
Erupcja  Yellowstone  może
nastąpić do 2016 roku
5 kwietnia 2014
Każde imperium kiedyś upadnie i to samo dotyczy potężnych
Stanów Zjednoczonych. Być może stanie się to za naszego życia
a  ostateczny  cios  USA  zada  natura,  która  od  dawna  już
przygotowuje  niespodziankę  w  postaci  erupcji  superwulkanu
Yellowstone.

Takie  wydarzenie  rzuciłoby  na  kolana  niepokonane  imperium
amerykańskie. Obszar 80% kontynentu pokryłaby warstwa gorącego
popiołu. Erupcja nie tylko zniszczyłaby Stany Zjednoczone, ale
na dodatek spowodowałaby globalne zmiany klimatu. Generalnie
należałoby wtedy oczekiwać czegoś co nazywa się „nuklearną
zimą” z tym, że może ona potrwać kilka lat.

Jednak o ile ktoś celowo nie zdetonuje ładunków jądrowych na
terenie parku (bo takie plany rosyjskie na wypadek wojny z USA
istnieją do dzisiaj) to natura raczej powinna nam dać jeszcze
trochę czasu. Według dowodów geologicznych wulkan wybucha co
700 tysięcy lat. Ostatni wybuch był około 640 tysięcy lat
temu,  więc  jeśli  naukowcy  się  nie  mylą  to  mamy  jeszcze
kilkadziesiąt tysięcy lat spokoju, ale uczeni mogą się mylić
zwłaszcza, że występują pewne niepokojące symptomy.

Kilka dni temu, 30 marca 2014 roku doszło do znacznego jak na
to miejsce trzęsienia ziemi w obrębie obszaru Norris Basin.
Miało ono magnitudę 4,8 w skali Richtera i było najsilniejsze
od 1980 roku. Rocznie na terenie dobrze monitorowanego parku
dochodzi  od  1000  do  3000  trzęsień  ziemi.  Ostatnio  raczej
wzrasta ilość wstrząsów obserwowanych w okolicy tej kaldery
wulkanicznej.

Naukowcy  zatrudnieni  w  Parku  Narodowym  potwierdzili,  że
zaobserwowano duże migracje zwierząt w tym bizonów, o których
pisaliśmy kilkanaście dni temu. Ich zdaniem to, że bizony,
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łosie  i  sarny  uciekają  nie  oznacza  rychłej  erupcji  tylko
ciężką  zimę,  która  spowodowała,  że  zwierzęta  postanowiły
poszukać innych miejsc bo były głodne.

Niektórzy słusznie zauważają, że trzęsienia ziemi stały się
tam odczuwalne na powierzchni i część zwierząt uciekała w
popłochu przestraszona przez drżenie ziemi. Jeśli tak jest to
można to uznać za kolejny dowód na wyjątkowość ostatniego
silnego trzęsienia ziemi w obrębie tego parku narodowego.

Eksperci od dawna wiedzą, że pod Yellowstone znajduje się
kaldera wulkanu o powierzchni 4 tysięcy metrów kwadratowych.
Niedawno  geolodzy  odkryli,  że  jest  on  dużo  większy  niż
szacowano. W sumie 2,5 razy większy. To zszokowało badaczy, bo
nikt się tego nie spodziewał. Być może odkrycie to powoduje
konieczność  ponownej  ewaluacji  ryzyka  katastrofy  w  postaci
erupcja superwulkanu w Yellowstone.

Jeśli rzeczywiście potwór z Wyoming zbiera się do erupcji, to
biada naszej cywilizacji. Byłaby to erupcja 2500 razy większa
od najsilniejszej erupcji wulkanu Etna. Można to spokojnie
porównać do wybuchu dużej bomby jądrowej. Tysiące kilometrów
sześciennych lawy rozleje się po terytorium USA.

Sytuacja  w  obrębie  Parku  Narodowego  Yellowstone  może  się
wkrótce rozwinąć. Notowana jest spora aktywność geotermalna
skutkująca  licznymi  erupcjami  gejzerów.  Około  20  marca
zarejestrowano masowe ucieczki bizonów. Pomiary wskazują, że
trzęsienia ziemi mają swoje epicentra coraz bliżej powierzchni
i ostatnio było to już 2 do 7 km. Silny wstrząs 4,8 stopni
miał epicentrum od 2 do 6 km pod ziemią.

Z monitoringu wiadomo również, że wzrasta temperatura Jeziora
Yellowstone i to aż o 18%. Zauważono, że od czasu wystąpienia
tego  silnego  trzęsienia  i  kilkunastu  wstrząsów  wtórnych
niektóre  czujniki  dotychczas  przekazujące  publicznie  dane
sejsmiczne w obrębie kaldery, zostały wyłączone. Nie wiadomo z
jakiego  powodu  i  nie  wiadomo,  czy  dostęp  utracili  też



pracownicy  naukowi  monitorujący  zachowanie  wulkanu
Yellowstone.

Według  pewnych  informacji  symulacje  przeprowadzone  przez
naukowców  wskazywały  na  to,  że  do  erupcji  nie  dojdzie
przynajmniej do roku 2070, ale potem okazało się, że może to
wystąpić w latach 2012-2016. Sprawą interesowały się kiedyś
najwyższe władze państwowe USA i w mediach drugiego obiegu
pojawiały się doniesienia o tym, że w sprawie Yellowstone
spotkania prowadził sam prezydent Bush. Nic nie wiadomo czy
robi to też Obama, ale niewątpliwie Amerykanie muszą uważać,
bo erupcja Yellowstone może spowodować kłopot, przy którym
wszystkie inne problemy wydadzą się nam jedynie błahostkami.
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